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WARSZAWA, DNIA 27 GRUDNIA A86$2 R. 15 Grudnia. 


NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO. 


CENA. w Warszawie kwartalnie złp, 10 (rsr. 1 kop. 50); półrocznie złp. 20 (rsr. 8); rocznie złp. 40 (rsr. 6). Na Prowincji rocznie 
złp, 50 (rsr. 7 kop. 50); półrocznie złp. 25 (rsr. 3 kop. 75).— W Cesarstwie i Królestwie, Z dopłatą kopert pocztowych, rocznie 
złp. 63 gr. 10 (rsr. 9 kop 50; późrocznie złp. 31 gr. 20 (rsr. 4 k. 75). 
Prenumerować można w Redakcji przy ulicy Zabićj Nr. 956b, w domu Krzemińskiego; w Kantorach pism perjodycznych; na 
stacjach pocztowych i we wszystkich księgarniach tak w kraju jak i za granicą. — — Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, prosimy 
adresować — Do J. K. Gregorowicza w Warszawie, ulica Żabia Nr. 956 b, dom dawniej Krzemińskiego. 


Od Redakcji 


Z końcem Grudnia r. b. kończy się rok trzeci wydawnictwa Tygodnika Mód. Starając się ciągle 
o ulepszanie pisma, tak w części jego specjalnćj jak i literackićj, trzechletnią naszą pracę stawiamy jako 
rękojmię przyszłych usiłowań.— Do każdego numeru, jak dotąd tak i nadal, dołączane będą ryciny paryz- 
kie z modami, wzory haftu lub tablice z krojami, tak niezbędnemi szczególnićj na wsiach, pozbawionych 
zwykle pomocy uzdolnionych damskich krawców. W części téj zawsze zwracać będziemy szczególną bacz- 
ność na praktyczność podawanych wzorów, tak aby każdy z nich pożytecznie mógł być zużytkowany; 
a jakkolwiek w opisach nowości tyczących się strojów damskich, nie pominiemy nic, w co zaopatrywać się 
będą sklepy i magazyny warszawskie, jednak dążnością naszą jedynie będzie rozwijać zamiłowanie oszczę- 
dności i skromności w ubiorze, a nie zbytku i przesadzonćj wykwintności, któremi “nie wolno grzeszyć 
nikomu, a nam tymbardzićj.— Nowości zagraniczne, brane z różnych obcych pism, z tą samą co i dotąd 
skrzętnością podawane będą w Tygodniku, nie pomijając szczegółowych opisów przedmiotów sklepowych, 
a w gospodarstwie domowóm więcćj przydataych — Na żądanie Prenumeratorów przesyłane będą próbki 
wszelkich materyj i załatwiane sprawunki, z tą samą jak dotąd puuktualnością, począwszy od przedmiotów 
wartujących kilka złotych, aż do kilkutysięcznych i więcéj.— Formy ubrań przedstawianych na rycinąch 
paryzkich, na żądanie, ale tylko Prenumeratorów, będą również przesyłane pod wskazanym adresem, za 
opłatą od formy od złp. 1 do 5 złp., a to stosownie do wielkości i rodzaju formy. 

Rozszerzając część literacką, prawie zawsze do zwyczajnego numeru arkuszowego dołączać będziemy 
dodatek półarkuszowy z powieścią, jak to miało miejsce w roku bieżącym. W samym zaś numerze mie- 
ścić się będa: życiorysy znakomitych dziejowych postaci, ustępy historyczne z ważniejszych epok kraju, 
badania z przeszłości, korrespondencja z Paryża, gawędy tygodniowe, utwory poetyczne i inne bieżące 
artykuły. Nowo wprowadzony dział kroniki literackićj i artystycznój oznajmiać będzie Czytelniczki ze 
wszystkiemi wydawnictwami więcćj interesującemi, tak aby powziąć mogły dokładne wyobrażenie o celu 
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i dążności każdej wychodzącćj publikacji. W dziale tym zwrócimy również uwagę na dziełka dla ludu 
wydawane, na które pisma perjodyczne prawie najmniejszego nie dają baczenia; żeby zaś nową tę rubrykę 
zrobić jak najużyteczniejszą, pomieszczać będziemy w nićj i wiadomości dotyczące wydawnictw muzycz- 
nych, do śpiewu i na fortepian. 

Drukująca się obecnie powieść historyczna: Marja Teresa w Węgrzech, kończy się w tym nume- 
rze, a z pierwszym numerem roku przyszłego, 1868, rozpoczniemy druk powieści dwutomowćj: Mrowin 
i Sierpczyn, przez Paulinę Wilkońską, po której nastąpi powieść historyczna J. K. Gregorowicza z cza- 
sów panowania Jana Sobieskiego, pod tytułem: Przybłęda. 

Cena prenumeracyjna pozostaje ta sama, a mianowicie: 

. W Warszawie: kwartalnie złp. 10 (rsr. 1 kop. 50); półrocznie złp. 20 (rsr.3); rocznie złp. 40 (rsr. 6)-— 
Na Prowincji; vocznie złp. 50 (rsr. 7 kop. 50); półrocznie złp. 25 (rsr. 3 kop. 75)— W Cesarstwie i Króle- 
stwie, z dopłatą kopert pocztowych, rocznie złp. 63 gr. 10 (rsr. 9 kop. 50); półrocznie złp. 81 gr. 20 (rsr. 4 
kop. 75)... 

Ponieważ wszelkie rachunki z końcem roku ukończone być muszą, upraszamy przeto wszystkich, 
którym przez Redakcję naszą załatwiane były sprawunki, aby przypadające od nich należytości raczyli 
nadesłać, adresując jak zwykle: „do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia, Nr. 956 w Warszawie. 

Upraszamy zarazem, 0 umieszczanie w listach wyraźnego adresu i podpisu swego nazwiska, jak 
również o dokładne i szczegółowe wymienianie, rodzaju sprawunku lub powierzanego nam interesu. W kor- 
respondencjach do nas adresowanych, wszystko winno być jasne i wyraźne, gdyż inaczćj, zgłaszają- 
cy się, mimo naszćj woli, narażony zostanie na zwłokę, niewłaściwą przesyłkę, lub zupełne niezałatwienie 
interesu. 
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słańców ze łzami w oczach, bo do ostatnićj chwili 
PRZEGL Ą D miał nadzieję zgody i pojednania, a oddając mie- 


cze panom za sobą, rzekł: 
WYSTAWY KRAJO WÉJ SZTUK PIĘKNYCH. p Sa i : ; 
„Pomocy nie szukamy u nikogo innego, jak tyl- 


(Dokończenie). ko u Pana Boga. W Jego też Imieniu przyjmuje- 
my te miecze, i chcemy niezwłocznie rozprawić się 
Trzeci obraz p. Sypniewskiego przedstawia ustęp z wami walką orężną.* 

bitwy pod Grundwaldem, a raczej chwilę osobiste- Wydano więc natychmiast stosowne rozporzą- 
go niebezpieczeństwa samego króla Jagiełły. Swiet- dzenia, i postanowiono uderzyć nie razem, lecz po- 
na ta walka, druzgocząca potęgę zakonu krzyżo- jedynczemi oddziałami: najprzód Litwini, Ruś i Ta- 
wego, w dniu 15 Lipca 1410 roku, zgromadziła tarzy, następnie chorągwie polskie, w końcu za- 
w okolicy wsi Grundwaldu i Tannenberga blizko ciężne roty; a nie chełpiąc się nadzieją zwycięztwa, 


sto tysięcy polskiego żołnierza, złożonego z Pola- | jak to w pysze swéj robili Krzyżacy, owszem prze- 

ków, Litwinów, Rusinów, Wołoszy i Tatarów; ciwnie, cztjąc całe swe niebezpieczeństwo, w celu 
' 1 88,000 zastępów krzyżackich, mieszczących w so- uratowania króla w razie klęski, porozstawiane by- 

bie najzawołańsze rycerstwo, wszystkich krajów za- ły na wiele mil dzielne rumaki, aby go uniosły z po- 

chodnich: różnych książąt niemieckich, francuz- 

kich i angielskich. Na owe czasy liczba to by- 

ła niezwyczajna, którćj z jednéj strony dowodził 

król Jagiełło, a raczej Witołd, wielki książę litew- 

ski; z drugiej Ulryk Jungingen, wielki mistrz krzy- 

żacki. Wojska polskie i litewskie zajęły stanowi- 

sko pod zasłoną lasów i gajów, broniące je od nie- 

spodziewanćj napaści; nieprzyjacielskie zaś stały 

na wyżynie, zupełnie odsłonięte, na skwarze upa- 

łu południowego, niecierpliwiąc się bezczynnością | 

Polaków. Podezas, kiedy król Władysław, wysłu- 

chawszy dwóch mszy, modlił się w kaplicy, Krzy- | 

żacy zniecierpliwieni odwłóczeniem walki, wysłali 

dwóch heroldów z gołemi mieczami, wyzywające | 

do rozpoczęcia boju. Król Władysław przyjął wy- 


przyodziany od stóp do głowy w zbroję świecącą, 
po przemówieniu do rycerstwa, wyspowiadał się 
po raz drugi, i przesiadłszy się na cisowćj maści 
z białą łysinką rumaka, udał się w towarzystwie 
sześćdziesięciu kopij rycerskich na wyznaczone mu 
przez radę wojenną stanowisko, położone na ubo- 
czu przy lewćm Polaków skrzydle. 

W tćj chwili, wraz z wiatrem wiejącym kurzem 
w oczy Krzyżaków, zagrały trąby: cała linija bo- 
jowa zagrzmiała pieśnią Boga-Rodzica! a Litwiny 
z Rusią i Tatarami, ruszyli na nieprzyjaciela. Bój 
zażarty trwał godzinę, wreszcie linija cała litewska 
rozerwała się na dwie połowy, i jedna pierzchnęła 
z placu bitwy, druga przedarła się ku stojącemu 
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bojowiska. Około godziny trzecićj z południa król ' 
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opodal skrzydłu Polaków. Nowa więc nastąpiła bi- 
twa: nad zastępami polskiemi zaszumiała wielka cho- 
rągiew państwa z białym orłem w koronie, ale pod 
ciężkim szturmem rozgrzanego szczęśliwym bojem 


Krzyżactwa zachwiały się szeregi, chorągiew upa- 
dła na ziemię i znowu się podniosła, coraz pomyśl- 
nićj prąc nieprzyjaciela. Wtóm pokazały się puł- 
ki krzyżackie, wracające z pogoni Litwy i Tata- 
rów, i wysunęło się szesnaście chorągwi z ostatnićj 
linji krzyżackiej, głównie chełmińskich, przezna- 
czonych zadać ostatni cios Polakom. Wszystko to 
rzuca się w bój straszny; z Chełmian, dowodzo- 
nych przez samego wielkiego mistrza i przebiega- 
jacych około króla, wyskoczył niejaki Dyppold 
Kiekierzyc von Dieber, Niemiec z Luzacji, i w ca- 
łym konia pędzie wymierzył kopiję przeciw kró- 
lowi. Król złożył się kopiją, a młody sekretarz 
Zbiszek pchnął Niemca koczan em kopji tak silnie 
w bok, że Dyppold spadł z konia, i uderzony ko- 
piją przez króla, na ziemi przez straż został dobity. 

Obraz p. Sypniewskiego przedstawia tę niebez- 
pieczną chwilę Jagiełły pod Grundwaldem, w któ- 
rćj szczęśliwym trafem, wyraźnie opatrznością boz- 
ką od śmierci wybawiony został. Rycerstwo bo- 


„wiem chełmińskie, pragnąc pomścić się śmierci to- 


warzysza, rzuciło się ku królowi, ale je wstrzymał 
Ulryk i poprowadził w tłum bitwy, aby poprzóć 
chwiejące się szeregi Krzyżaków i ze szczętem po- 
gromić walczących Polaków. Jakoż na chwilę 
zmieszała się armija polska, a wzdłuż całej linji bo- 
jowćj, zagrzmiała zwycięzka pieśń krzyżactwa: 
Christ ist erstanden'— Chrystus zmartwychwstał! 
cieszmy się bracia w Bogu, że przytarł poganom 
rogu! 

Wtedy wystąpił z lasu ostatni huf królewski, 
czyli roty zaciężne; te uderzyły z ukosa na Krzy - 


"żaków: bój zawrzał z równą siłą ze stron obu, 


a gdy z drugićj strony natarły powracające z pier- 
wszego popłochu hufce Litwy i Ta tarów, otoczeni 
Krzyżacy zaczęli się kupić, ścieśniać, mieszać, pa- 


„ dać całemi szeregami, aż wreszcie wszyscy poszli 


w rozsypkę. Za uciekającemi wojsko EIPRE 
ruszyło w pogoń. 

Cała sprawa grundwaldzka, a jak ją nazwano: 
wielka wojna, nie trwała dłużćj jak trzy do czte- 
rech godzin; a gdy król przed nieco chmurnym 
zachodem słońca wyjechał na jeden z najwyższych 
pagórków pobojowiska, tam spotkał go główny 
sprawca tryumfu ,Witołd, który przez cały czas 
walki uganiając się pomiędzy szeregami polskiemi, 
zajeździł- kilka koni Całe pole zasłane trupem 
krzyżackim, którego liczbę niektórzy na 18,000, 


- a drudzy na 50,000 oznaczają, zaludnione było 
- zgrają ciutów obozowych, zbierających łupy z po- 


ległych. Pomiędzy zabitemi znajdował się sam 


wielki mistrz, przedniejsi dowódcy i komturowie, 
wszystka bracia zakonna, oprócz piętnastu; cho- 
rągwi zabrano 51, wszystkie, ile ich było; cały ta- 
bor krzyżacki, składający się z kilku tysięcy wo- 
zów, z zapasami wszelkich potrzeb wojennych; 
ogromne beczki z winem, mającóm służyć do przy- 
szłéj uczty na cześć zwycięzkiego Krzyżactwa, 
i 40,000 niewolnika, tak, że po całym ogromie po- 
tęgi pruskićj, tylko pozostało kilku smutnych zwia- 
stunów odniesionćj klęski, aby wieść o mićj zanieść 
do Malborga i jego twierdzy. 

Z naszych, pisze Jagiełło tego samego dnia, za- 
raz po bitwie, do jednego z biskupów, bardzo ma- 
ło zginęło, ze znaczniejszych zaś nikt. Tylko róz- 
gromieni z początku Litwini i Tatarzy, cokolwiek 
znaczniejsze w ludziach ponieśli straty. Dziejopi- 
sowie zaś krzyżaccy napisali: „Jeden dzień grund- 
waldzki zniszczył wszystką chwałę i potęgę zako- 
nu! Byłto dzień jego najwyższćj sławy rycer- 
skiéj i męztwa bohaterskiego, lecz oraz ostatni 
dzień pomyślności i szczęścia. Od jutra miały się 
zacząć dnie jego niedoli, jego hańby, jego upadku 
po wszystkie czasy.* Przepowiednia ta sprawdzi- 
ła się, bo czego nie dokonał miecz polski, tego do- 
pełniła zdrada i odstępstwo własnego ludu. 

Pan Gerson w rysunku konkursowym przedsta- 
wił chwilę nader ważną z życia Jadwigi, w której 
Polska o mało nie straciła najdroższy skarb całej 
swćj świetnćj przyszłości. Pragnąc bowiem piętna- 
sto-letnia królowa ocalić się od związku z Jagiełłą, 
a jak go wówczas przez nieprzychylnych zwano, 
barbarzyńcem, postanowiła skrycie wyjść z zamku 
i połączyć się z oblubieńcem Wilhelmem. W ma- 
łóm zatóm gronie powiernych sobie osób doszła 
do furty południowój, przy baszcie zwanćj Lubran- 
ka, ale nadspodziewanie znalazła przy nićj straż 
idrzwi na ogromną kłódkę zamknięte. Jadwiga 
kazała furtę otworzyć, ale straż odrzekła stanowczo: 

— Nie wolno! 

— Kto zabronił? —zapytała zdziwiona królowa. 

— Panowie! 

— I mnież zabronią, królowej? — odrzekła Ja- 
dwiga, — podajcie topór! 

Straż w milczeniu dopełniła rozkazu, a piętna- 
stoletnia ręka najpiękniejszćj czasu swego dziewicy, 
już miała śmiałóm uderzeniem zdruzgotać wstrzy- 
mujące ją zapory, gdy w tćj chwili ukazał się Dy- 
mitr z Goraja, stary, wierny sługa dziada i ojca 
królowej, i zaczął ją błagać o porzucenie zuchwa- 
łego zamiaru. Prośba i rozsądne uwagi zwycię- 
żyły, i po schodach kamiennych, obok baszty na- 
rożnćj, jedynćj dziś pamiątki tego wypadku, Dy- 
mitr królowę nazad ku pałacowi odprowadził. Na 


twarzy Jadwigi w rysunku maluje się cala rozpacz 
zawiedzionych nadziei; topór opuszczony ku ziemi 
jeszcze trzyma w ręku, ale widać że go już nie 
podniesie, i że już stanowczo poddała się twardej 
konieczności. 

Inne obrazy p. Gersona poświęcone są ludowi. 
Chłopiec i dziewczyna przy studni, szczególnićj 
ten pierwszy, odrobione z całą prawdą iartyzmem. 
Góralom tatrzańskim brak cokolwiek więcćj oto- 
czenia, ale pomieszczone w nim postacie z tak wy- 
sokim wykonane są talentem, że obrazowi temu nie 
można się dosyć napatrzóć. W szałasie na ławie 
siedzi stary górali gra na fujarce, zajęty jedynie 
wydobywanemi z nićj tonami; obok niego siedzi 
młody chłopiec, z naiwnością dziecinnego wieku 
przyglądający się staremu; za nim stoi cokolwiek 
starszy, błyszczący młodością i wdziękiem, a na- 
przeciw grajka dwóch z młodzieży góralskićj przy- 
słuchuje się z zajęciem, mających już widocznie 
pamiątki serca i zawiedzione nadzieje. 

W pracach p. Kostrzewskiego przedstawiane po- 
stacie na obrazach, szczególném zalecają się życiem 
i prawdą. W wyrobnikach na gościńcu widzisz pra- 
cowników, co przed chwilą wypuścili młot ze zmor- 
dowanćj i spracowanćj ręki, i chwilą odpoczynku 
krzepią siłę na dalszy trud i pracę. W kryjówce 
leśnój przed pożogą tatarską, z całą prawdą odma- 
lowana rozpacz, boleść i zobojętnienie kryjącej się 
przed napadem rodziny wieśniaczćj; ale najwi- 
docznićj rodzaj talentu p. Kostrzewskiego przed- 
stawia się w dwóch niewielkich obrazkach, farbami 
wodnemi, pod nazwą: Przybysz i Wnętrze chaty. 

W pierwszym stoi Niemiec z długą fajką, bosy, 
biedny, z manatkami na plecuch, rozpytujący się 
małego dziewczęcia zapewne o drogę, podobny ty- 
siącom takich przybyszów, którzy za dorobione 
miljony wypłacają się krajowi wzgardą, nienawi- 
ścią i potwarzą. W drugim, w wiejskićj izbie na 
środku stoi gospodarz, naprzeciw niego chłopczy- 
na wiejski w koszuli i z elementarzem, a matka sie- 
dząc naławie, pokazuje ojcu wypisane niezgrabnie 
na ścianie pieca 4 B C D. W całej twarzy chłop- 
czyny, w jego oczach i zaambarasowaniu się, od- 
gadnieez odrazu autora pisma; w uśmiechu gospo- 
darza, ojca małego pismaka, a w rozjaśnionćj twa- 
rzy kobiety, uradowaną i dumną zarazem matkę. 

Oprócz pracy p. Grersona i Kostrzewskiego, dla 
ludu poświęconćj, znajduje się jeszcze na wysta- 
wie: p. Kaczorowskiego, chłopka kichająca i chłop 
pijący wódkę; p. Gumińskiego, kompanija idąca 
do Częstochowy, ip. Ceglińskiego, zagroda wiejska. 

Zakończając tymczasowo pobieżny ten przegląd 
Wystawy sztuk pięknych, niepodobna nam po- 
wstrzymać się od zwrócenia uwagi pp. artystów 


na zbyt wygórowane ceny wszystkich obrazów, 
znajdujących się na Wystawie. Prawie bowiem 
każdy z nich oszacowany jest na tysiące złotych; 
niewielką aqaurelę otaksowano na złp. 4,000, inne 
na złp. 2,000, 4,000, 6,666 gr. 20, a nawet na złp. 
16,666 gr. 20; mała zaś nader liczba mieści na 80- 
bie cenę mniejszą od złp.500, a tylko kilka malut- 
kich, w parę godzin mogących być odrobionemi, 
ocenione zostały po złp. 200. Ceny tak wysokie, 
przystępne tylko dlabardzo zamożnych ludzi, mu- 
szą niezmiernie utrudzać sprzedaż obrazów, i nam 
biedniejszym nie pozwalają nawet myślćć o ich na- 
bywaniu. W kraju, jak nasz, ubogim, trudno zdo- 
być się na setki, cóż dopiero na tysiące: a nieprzy- 
stępną ceną dla chudopachołków, zamiłowanie sztu- 
ki nie upowszechni się w kraju. 


KORRESPONDENCJA Z PARYŻA, 


—gSłynny w Paryżu i w całćj Francji żeglarz 
nadpowietrzny, pan Godard, robił doświadczenie 
w obec Cesarza Napoleona w Compiegne z nowym 
balonem. Jest to bardzo ciekawe ulepszenie, któ- 
re jeżeli zadania kierunku balonów w powietrzu nie 
rozstrzygnęło, to rozmaite trudności, jakie istniały 
jeszcze co do tego rodzaju podróży, rozwiązało, 
i wszelkie niebezpieczeństwo usunęło. 

Balon pana Godard ma ogromną objętość, ró- 
wnającą się czterem tysiącom trzystu metrom ku-, 
bicznym. W łodzi znajduje się nowy przyrząd, któ- 
ry daje możność kierującemu balonem wznieść się 
dowolnie w powietrze, lub spuścić bez gazu, ani 


żadnego lastu. Pół godziny czasu wystarcza do na- 


dęcia balonu. który, prócz swego ciężaru i przy- 
rządów, może wznieść w powietrze 600 do 800 ki- 
logramów, czyli 1,600 funtów. Pan Godard zape- 
wnia, że może dowolnie wznosić się w powietrze 
izniżać za pomocą swego balonu, któremu żadna 
bomba, gdyby go nawet przeszyła, zaszkodzić nie 
jest w stanie. 

Żołnierze i oficerowie znajdujący się w bałonie 
mogą wybornie rzucać bomby iinne pociski znisz- 
czenia na armiję nieprzyjacielską. Balony używa- 
ne dotąd przez Francuzów w bitwach pod Fleurus 
w 1744i w 1859 roku we Włoszech, nie prz, nio- 
sły żadnćj stanowczćj i ważnej usługi. 

W tćj chwili dowiaduję się, że doświadczenia 
pana Godard, dokonane w obecności Cesarza i ca- 
łego dworu, nie odpowiedziały dokłądnie zapo- 
wiedzianym oczekiwaniom. 

—W tych dniach na Sekwanie robiono doświad- 
czenia, wynalazku niejakiego pana Selingue z Ha- 


wru. Jest to paletot z podwójnćj ceraty, nadętćj 
w środku powietrzem, a wybornie utrzymujący 
człowieka na powierzchni wody. Otwór tak jest 
urządzony, że osoba pływająca może go za każdym 
razem nadąć i napełnić ilością powietrza, potrzebną 
do utrzymania się na powierzchni wody. Pływaka 
tak ubranego nie podobna w żaden sposób pogrą- 
żyć w wodę. Każdy pojmie łatwość i nieoceniony 
użytek tego wynalazku. 


DO FAŁSZYWEGO PRZYJACIELA. 


Kłamałeś przed Bogiem, kłamałeś przed światem, 
Że dłoń twa z mą dłonią się zwarła; 

Że byłeś mi druhem, że byłeś mi bratem, 
Że wiara nieufność zatarła. 


Ściskałeś mi ręce i w pierś się tuliłeś, 
Chwytając za serce pieszczotą; 
Twe czyny ponętą przyjaźni poktyłeś, 

A czyny twe były sromotą. 


O! znam cię, szatanie, i podłość twą widzę, 
I widzę podstępów twych drogę; 
Niech Bóg ci przebaczy—ja tobą się brzydzę, 
Ja tobie przebaczyć nie mogę! 
L. Niemojowski. 


* * 
* 


Święta Barbara po lodzie, 
Boże Narodzenie po wodzie. 


Tak powiada przypowieść ludu, i jakoś w tym 
roku nie minęła się z prawdą. Ale bo tóż i mate- 
rjału śnieżnego nie brakło na podobnie wodne zi- 
my kaprysy; bo jak z.początku ziębiła nas suchemi 
mrozami, tak później, prusząc śniegiem, napełniła 
Warszawę brzęki em szybkolotnych sanek, nisz- 
eząc choć chwilowo nieznośny trajkot dorożek, 
ową plagę frontowych mieszkań i lubowników ci- 
szy i spokoju miejskiego. Śnieżna ta hojność nie 
nam jednak jedynie dostała się w darze: w Pyre- 
neach, jeszcze w połowie Listopada, tak wielkie 
spadły śniegi, że nie tylko wstrzymały regularny 
bieg poczt i dyliżansów, ale zasypując w niektó- 
rych miejscach drogi na dwa i pół łokcia, i two- 
rząc zaspy dwudziesto-stopowe, zrobiła je prawie 
nieprzebytemi. W Algierji śnieg dwułokciowym 
blizko pokładem okrył ziemię, i nie zważając na 
drzewa szeleszczące jeszcze zielonemi liściami, na 
ich świetną barwę, cieszącą się ciepłćm promieni 
słonecznych, takim obciążył ciężarem, że grube 


gałęzie pękały pod nim jak cienkie pręciki, obna- 
żając pnie i zaściełając ogrody i zarośla podruzgo- 
tanemi szczątkami. 

Ale od podobnych wybryczków zimy, zwiastu- 
nami swemi, śniegiem, mrozem i zawieją, niszczą- 
cych pracę człowieka i narażających go na rozlicz- 
ne biedy i dolegliwości, gorszą jest zima w sercu 
ludzkićm, a potworną w całóm społeczeństwie. 

Czujemy się więc w obowiązku, dla rozgrzania 
serc Waszych tchnieniem miłych i poczciwych wie- 
ści, donieść, że w Rzymie w Grudniu odbył się 
w kollegjum klementyńskićm Somasków, tak zwa- 
ny popis prozą i wierszami, na cześć zawsze jedne- 
go z papieży. Tym razem obrano Klemensa X, 
przedstawiając go jako duszę, anaszego Sobieskie- 
go Jana, jako ramię krwawych z pogaństwem za- 
pasów, w których moc potęgi tureckićj startą zo- 
stałą na miazgę mężną polską dłonią. Sala przepeł- 
niona słuchaczami brzmiała ciągle pochwałami 
i oklaskami na cześć Klemensa i Jana, tém jedy- 
ném dziedzictwem z przeszłości, szafującej krwią 
nie za siebie i nie dla swoich. 

Drugą wieścią, już na naszym uszczkniętą grun- 
cie, jestlist pana Fau. Św iderskiego, znanego Wam 
bociana z Wolnych Żartów, i dawno Aa To 
współpracownika naszego Tygodnika, w którym 
donosi co następuje: 

„Gmina moja stoi obecnie tak: - 

1. Uczni umiejących czytac, pisać i rachować 
czterema działaniami arytmetycznemi, 26. 

2. Uczni uczących się obecnie w czterech dwo- 
rach, 80. Razem wszystkich studentów 111. 

Qprócz tego, od 1 Grudnia w niedzielę i święta 
karczmy zamknięte do południa, i ani za złotówkę 
kieliszka wódki nie dostaniesz, bo biję. 

8. O ile dawnićj przymusem tylko można było 
sprowadzić audytorów do nauki, o tyle dziś, ile 
kto życzy sobie, z ochoty miéć ich może; jakiś 


wiatr szczęśliwy zawiał na ten lud biedny, i aby 


dopomódz mu, choćby nie kieszenią, ale sercem, 
cierpliwością i sprawiedliwością, to pojmuje ważność 
takićj pomocy i właściwie ją ocenia. Pan Bóg zaś 
sowicie nagrodzi tysiąco-morgowych właścicieli, 
że kilko-morgowych posiadaczy udarowali szczę- 
ściem, jakiego każdy pragnie, a tylko od nauki je- 
dynie może go otrzymać. 


Niech więc Pan Bóg nagrodzi w każdój życia chwili, 
Tych co się chcieli uczyć, i tych co uczyli! 


Statystyczny ten wykaz szkółek gminy Mzurów 
niezmiernie pocieszający, tymbardzićj, że przed 
niespełna dwoma latami, na sprowadzenie uczniów 
do nauki p. Świderski zmuszony był robić formal- 
ne obławy, ścigając ich po krzakach, dołach, jak 


kaczki dzikie albo zające. Jeden z ojców tak uchwy- 
conego malca, widząc jak berbeć prowadzony za 
kark przez polowego, drze się z całćj siły, jakby 
go ze skóry obdzierano, dobiegłszy do dziedzica, 
rzekł mu na wpół z płaczem: 

— Wielmożny panie! czy to mój ino syn w całój 
wsi najgorszy, żesię wielmożny pan uwziął na nie- 
go i duchem ciągnie do nauki? Czy to we wsi bra- 
knie innych chłopaków? 

Mimo tego chłopiec poszedł do szkoły, i dziś 
chodzi do nićj z ochotą i z zadowoleniem ojca: 
a pan Świderski dał przykład, jak się nie należy 
zrażać trudnościami. Przy ukończeniu nauki, prze- 
rywanćj zwykle naglącą pracą letnićj pory, radził - 
bym zamknięcie szkółki, dopełniać z pewną uro- 
czystością, najlepićj w niedzielę po nabożeństwie. 
Po popisie dopełnionym w obec miejscowego pro- 
boszcza i rodziców uczącćj się młodzi, byłoby bar- 
dzo pożądanem zaproszenie całćj szkółki do stołu 
na obiad. Uczęstowanie takie nie byłoby jałmu- 
żną, ale braterstwem; ucząc się im służyć, uczyli- 
byśmy miłości siebie, przez serea dziatwy zdoby- 
walibyśmy serca ich ojców i matek, a nawzajem 
przywiązywalibyśmy się do nich, bo miłość jest 
czynną i bierną zarazem. 

Przytoczę Wam teraz wiadomość udzieloną mi 
przez panią »...., która brzmi jak następuje: 

„Dnia 1 Listopada odbył się ślub panny J. P... 
ze wsi B... z Powiatu Kowalskiego, z panem W. J. 
ze wsi C... z Powiatu Łuckiego. Towarzystwo by- 
ło dosyć liczne, lecz, dzięki zapewne radom wasze- 
go pisma, kobiety przewyższały jedna drugą skro- 
mnością a dobrym gustem ubiorów swoich. Panna 
młoda zwłaszcza odznaczała się z pośród wielu 
śliczną tarlatanową suknią, ozdobioną ładnie uło- 
żonemi falbankami, stanowiącemi całą jéj ozdobę, 
zamiast mnóstwa blondyn i koronek, na które się 
dawnićj rujnowano. Wiadomość ta drobna na po- 
zór, dla badawczego umysłu ma: ważne znaczenie: 
zewnętrzna bowiem strona, jak jest ubranie, znaj- 
duje się w ścisłym związku z moralnóm naszóm 
usposobieniem. Dziewica skromna w stroju i do 
tego w dniu najważniejszym jćj życia, jest nieza- 
wodnie skromną w sercu i w duszy, i taką na za- 
wsze pozostanie. Skromnością zaś zbyteczną ni- 
gdyśmy nie grzeszyli, objaw więc jéj czy to w cha- 
cie, czy w pałacu, witamy zawsze z radością, i dla- 
tego Państwu Młodym, co pod tak pięknóm go- 
dłem weszli w nowy dla nich świat życia, życzemy 
wszelkich pomyślności, aby cały dalszy ich ży- 
wot był tak piękny, jak pierwsze jego chwile! 

Przechodząc do powszednich spraw naszego ży- 
wota, Gazety donoszą, że historja Joachima Lele- 
wela przetłómaczona na język rossyjski, przyjętą 
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została przez grono uczonych bardzo pachlebnie. 
Nie dziwi to nas wcale, bo jeszcze przed przekładem 
praca tego uczonego męża uznaną została, ale dzi- 
wię się niezmiernie, że Grazeta Warszawska nie 
może zrozumieć, dlaczego Spółka jedwabnicza już 
od dwóch lat nie daje o sobie żadnych znaków ży- 
cia, gdy jedwabnictwo na $zlązku coraz się więcćj 
upowszechnia? Spółki podobne nie są dla kraju, 
ale kraj dla nich; gdy więc kraj chwalbę roztrąbił 
na cztery strony świata, a potém udekorował, to 
i dosyć, i Spółka została dla siebie, a kraj dla sie- 
bie, jako dwie istoty zupełnie odrębne i żadnej 
styczności niemające z sobą... Czyż to nie jasne? 


SZARADA. 


Pierwsza wstecznie, 
W alfabecie; 
Drugie trzecie, 
Zawsze sprzecznie. 
Wszystko, Panie, 
Jest mruganie. 


Z "Vrh 


(Znaczenie przeszłćj Szarady:—Szabas). 


W zaprzeszłóm sprawozdaniu mówiliśmy o pię- 


knćj wyprawie, przygotowanćj w magazynie pa- 


nien Kuhnke; dziś powiemy jeszcze o dwóch suk-. 
niach, przygotowanych dla osób zaproszonych na 
to wesele, zalecających się prawdziwie dobrym 
gustem. 

Jedna znich popielata jedwabna, w czarne kwiat-. 
ki chinóe, miała spódniczkę gładką, przedłużoną 
ztyłu. Stanik z przodu zupełnie. był otwierany 
odsamćj góry aż do pasa. U szyi i po bokach 
wkoło wycięcia, dane było wyłożenie wązkie na 
trzy palce, z tójże samćj materji, garnirowane czar- 
ną koronką chantilly i naszyte dwa razy wązką aksa-. 
mitką. Od strony szyi szła biała brukselska ko- 
ronka, przeciągnięta wzdłuż: do końca stanu. Na 
białćj koronce dana była druga czarna, nieco węż-. 


“sza; przody stanika łączyły się z sobą czterema. 
 aksamitnemi paskami, spiętemi na cztery aksamit- 


ne kokardy bez końców. Rękawy dosyć szerokie, 
otwarte, z wyłożonym mankietem, objętym czarną 
koronką i aksamitką, podbite były biało, wygarni- 
rowane szczoteczką w środką. Drugie rękawy na 
spód z brylantowej illuzji, przybrane czarną i bia- 
łą koronką i aksamitnemi kokardkami, ładnie do- 
pełniały całości. 

Do tego ubrania na głowę przygotowany był 
toczek aksamitny czarny, złożony z czterech fal- 
dów, zakończony z tyłu węzłem z dwoma końca- 
mi oszytemi koronką. Nad czołem szły rzędem 
trzy róże popielate z białóm, bez liści; z góry spa- 
dało na nie czarne piórko kapłonie, przysłaniając 
je do połowy. Ztyłu, po obu stronach węzła. wpię- 
te były takież same róże. 

Naokrycie służyła mantyla aksamitna z końcami, 
. chale-ócharpe, ogarnirowana szeroką koronką i ur- 

8żą z wązkich koroneczek, pokrywającą przybranie. 

Druga suknia czarna gros grain, w ciężkim ga- 
tunku, miała spódniczkę naszytą nad obrębem bia- 
łą wstążką w greckie zęby; natej wstążce, szerokiej 
prawie na pół ćwierci, położona była czarna ko- 
Tonka. Stanik z dwoma bawetami z przodu, z ty- 
łu przedłużony także w bawecik, przybrany był 

stosownie koronką na białój wstążce. Rękawy 
otwarte, niezbyt szerokie, zakończone były także 
-wstążką przeciągniętą na szwie aż do pachy. Z ty- 
łu z pod bawecika spadały długie szarfy, objęte 
wkoło koronką na wstążce, węższą niż u dołu 
spódnicy. 

Na zarzucenie miała służyć chustka (rópe de 
chine, biała, haftowana czarnym jedwabiem, z sze- 
roką koronką dokoła. 

Ubranie na głowę składało się z wałka aksamit- 
nego i takiegoż garnirunku podniesionego w górę 
nad czołem; garnirunek z podwójnego aksamitu, 
ułożony był w pięć kontrafałdów; pod spodem dwa 
małe marabuciki białe z czarnemi końcami roz- 
chodziły się na dwie strony. Tył głowy zdobiła 
wielka kokarda koronkowa z dwoma długiemi koń- 
cami, przepięta w środku marabucikiem. 

Oprócz tych strojnych sukien widzieliśmy inne 
wełniane, tak powszechnie używane w tych cza- 
sach. Między temi zwróciła uwagę naszą suknia 
dla panienki, czarna kamlotowa, bez żadnego gar- 
nirowania u dołu. Stanik do paska, gładki, „miał 
przody naszyte w podłuż trzema rzędami faldo- 

"wanej wstążeczki, zwróconemi u dołu do boków; 
z tyłu spadała wielka mantynowa kokarda z koń- 
cami. Rękawy dosyć wązkie, otwarte, miały man- 
kiety jedwabne, nagarnirowane w górze trzy razy 
wstążeczką. Po bokach sukni ku przodowi szły 
dwie okrągłe kieszonki, podobnież wstążką przy- 
brane. 


Do tego na głowę przygotowany był diadem 
czarny mantynowy, złożony z czterech rzędów fał- 
dowanćj i wystrzyganćj w ząbki materji, podnie- 
sionćj w górę. Pierwszy rzęd od czoła miał wy- 
puszczoną na dół główkę, przytwierdzoną co drugi 
fałd guzikiem. Z tyłu spadała kokarda z końcami. 

Inne suknie codzienne miały po większćj części 
formę gabrjeli. Najwięcćj z nich było z czarnego 
rypsu grubego. Wszystkie fałdowane były w tyle, 
z przodu spięte na rzęd wielkich guzików, przy- 
brane okrągłemi kieszeniami po bokach. 

Widzieliśmy znów bardzo ładne kapelusze w ma- 
gazynie pani Klementyny; dajemy tu szczegółowy 
ich opis: 

Kapelusz aksamitny czarny, miał wierzch ronda 
nagarnirowany koronką, z pod którćj dwa czarne 
strusie piórka spadały przez rondo na diadem. 
Podpięcie składało się z czarnćj koronki, pomie- 
szanćj z białą blondyną po nad czołem; z boku 
wpięty był bukiecik z czarnych i białych kwiat- 
ków; boki nagarnirowane białą blondynką, i szero- 
kie szarfy czarne dopełniały ubrania. 

Kapotka czarna jedwabna, objęta aksamitem, 
miała na wierzchu kokardę z barbi koronkowej, 
przytwierdzoną broszą lawową. Diadem z czarnej 
i białćj koronki ozdobiony był habrem białym. 

Kapelusz z pikowanego atłasu czarnego, zkarcz- 
kiem aksamitnym; na środku ronda nagarnirowany 
był koronką w kształcie wachlarza, zakończony ku 
główce aksamitną kokardą. Podpięcie złożone z czar- 
nćj i białćj blondyny, ozdobione było nad czołem 
wrzosem itrawką czarną. Boki czarne koronko- 
we i takież szarly dopełniały całości. Cena tego 
kapelusza złp. 65. 

Oprócz tych kapeluszy, uważaliśmy kilka okrą- 
głych, w bardzo dobrym guście. Jeden z nich 
w formie zwanćj Impératrice, aksamitny czarny, 
opasany był wkoło takimże rulonem, zakończonym 
z tyłu kokardą. Z przodu trzy piórka strusie czar- 
ne spadały nabiałe skrzydełko, które ślicznie z po- 
między nich przeglądało. Cena złp. 78. 

Takiż kapelusik kastorowy miał rondo pokryte 
z wierzchu pluszem. Opasany był wkoło rulonem 
aksamitnym, zakończonym kokardą. Na przodzie 
szły cztery piórka strusie na białóm skrzydełku. 

Trzeci kapelusik, aksamitny, z bardzo nizką 
główką i mocno opuszczonćm rondkiem, zwany 
Bergère. des Alpes, objęty był rulonem, ozdobiony 
z przodu piórkami. 

Do nowości tegorocznych należą czarne jedwab- 
ne fartuszki, przybrane wkoło aksamitką, pasman- 
terją lub falbankami. Fartuszki te mają pięć ćwier- 
ci łokcia długości, szerokości bryt jeden; w górze 


' ściągnięte są bardzo wysoko, wszyte w pasek szwaj- 


carski, Kieszenie u nich okrągłe, mają *'odpowie- 

dni garnirunek. W magazynie pani Klementyny 
+1 ` O T 

znaléść można znaczny zapas takich fartuszków. 


Opis deseni do haftu. 


Nr. 1 i 2. Desenie na poszewki haftowane atłaskiem i 
dziergane.—Nr. 3. Narożnik do chustki od nosa, haftują- 
cy się nad gładkim obrębem.—-Nr. 4 i 5. Narożniki do 
chustek od nosa. —Nr. 6. Deseń na poszewkę. — Nr. 7. 
Deseń na kołnierzyk i mankiet, z dubeltowego batystu, 
obrębek przestębnowywa się naokoło. — Nr. 8. Kołnie- 
rzyk i mankiety haftowane atłaskiem. — Nr. 9. Deseń na 
poszewkę. — Liście haftują się w połowie atłaskiem, a 
w połowie wypełniają stembenkiem. — Nr. 10. Rękawek 
z czarnego wełnianego tiulu z trzema klapkami aksami- 
tnemi z wierzchu naszytemi, każda klapka obszywa się 
w koło wąziutką koroneczką i plecionką z czarnemi pe- 
relkami. Na rękawkach białych batystowych klapki haf- 
tują się atłaskiem, i obszywają białą koroneczką.—Nr. 11 
Rękawek z białego kaszmiru, pokryty koło ręki szero- 
ką ćwierć-łokciową czarną koronką, — Rękawek wraz 
zkoronką, przymarszcza się do gładkiego paska, z takim- 
że pokryciem. —- Nr. 12. Suknia czarna rypsowa, naszyta 
u dołu aksamitką i sutaszem; kamizelka rypsowa, z dwo- 
ma rozchodzącemi się bawetami, Kaftanik syberynowy 
wyszyty plecionką i perełkami. Kołnierzyk i mankiety 
webowe. Kapelusz z jedwabnego rypsu ubrany aksamitem 
i koronką.—Nr.13. Suknia z popielatćj popeliny wyszyta 
czarnym sutaszem. Stanik gładki do paska.  Kaftanik 
grecki oznaczeny jest tylko wyszyciem sutaszowem na 
gładkim staniku. Rękawy ścięte od łokcia do, ręki, na- 
szyte guzikami i sutaszem,—Kołnierzyk i rękawki webo- 
we.—Nr. 14. Suknia czarna bareżowa obszyta u dołu wąz- 
ką falbanką fałdowaną, wyżćj czarną jedwubną plisą wy- 
ciętą w zęby, następnie falbanką bareżową i znów pliską 
jedwabną na dwa palce szeroką. Wszystkie falbanki po- 
dłożone muszą być muszlinem i razem z nim fałdowane. 
Oprócz tego, cały dół sukni podszywa się muszlinem dla 
sztywności. —Z tyłu co drugi ząb przechodzą w podłuż 
szerokie przeszło na ćwierć łokcia słupy, czyli tak zwane 
kile, czarne jedwabne, zakończone w około falbanką ba- 
reżową.— Wszystkie falbanki objęte są pliską z czarnćj 
materji. — Stanik gładki spina się z przodu na guziki 
czarne jedwabne. Przez śródek pleców od góry do dołu, 
idzie pas z materji czarnćj, szeroki na trzy cale; po bo- 
kach przechodzą szelki sięgające do stanu, tak z przodu 
jak i z tylu, pas ten i szelki łączą się w tyle stanika ze 
słupami przechodzącemi wzdłuż Jspódnicy. Rękawy nie- 
zbyt szerokie składają się z jednój bufy wszytćj w wolny 
mankiet, ogarnirowany falbaneczką i plisą czarną. Suknia 
w ten sposób zrobiona, bardzo ładnie wygląda i odznacza 
się dobrym gustem. — Nr. 15. Suknia czarna jedwabna, 
garnirowana u dołu wązkiemi falbankami; każda falbanka 
`z główką podszyta muszlinem, objęta z obu stron aksa- 
mitką czarną z białym brzeżkiem, i przeszyta podobnież. 
Falkanka naszyta w zęby, wysokie na ćwierć łokcia, ró- 
wnież przybrana aksamitką. Stanik gładki, zapięty z przo- 
du na aksamitne guziki. Rękawy półotwarte, ścięte od 


łokcia, mają szeroki mankiet, naszyty w zęby aksamitką,. 
Od ramienia spadają podwójne pukielki z szerokićj na. 
cal aksamitki, dane pięć razy rzędem na przyszyciu rę- 
kawa,—Nr. 16. Narożnik do chustki, —Nr. 17 i 18. De- 
senie!do falbanek.—Nr. 19. Wstawka.—Nr. 20. Litery: 
E L.—Nr. 21. Litery S M.—Nr. 22 i 23. Litera M i B, 
—Nr. 24. Litery J C—Nr. 25. Litery J S, do znacze- 
czenia poszewek. 


„Opis formy sukni Gabrjeli. 


Nr. 1. Przednia część gabrjeli, zapięta na guziki.— 
Nr. 2. Połowa pleców. —Nr. 3. Boczek idący do pleców. 
Litery i napisy wskazują, jak się części razem zszywają, 
i gdzie się fałdy układają.—Nr. 4, Boczek idący do przo- 
du. Cały stan robi się na podszewce z popielatćj dymy. 
—Nr. 5. Rękaw, zszywany od ramienia do ręki, objęty 
materją albo aksamitem i przybrany guzikami. Brzeg rę- 
kawa około ręki, naszywa się wodą marszczoną na cztery 
palce, albo na ćwierć łokcia szeroką, i przyozdabia klap- 
kami jedwabnemi z fałdowaną szczoteczką z materji, jak 
to całość gabrjeli przedstawia. —Nr. 6. Forma pliski je- 
dwabnćj, która się brzegiem naokoło obejmuje wypustką, 
a w środku naszywa fałdowaną falbanką z czarnćj mate- 
rji. Pliskami takiemi garniruje się suknia u dołu. rękawy 
i kieszonki. —Nr. 7. Całość kieszeni, ułożona w trzy kon= 
trafałdy i naszyta guzikami. —Nr. 8. Formą kieszeni. — 
Nr. 9. Całość gabrjeli. Przykroiwszy podług załączonój: 
formy stan gabrjeli, dodaje się jeszcze do dołu prosta fal- 
bana długości łokieć 1 cali 8, lub więcéj nawet, jeżeli su- 
knia robi się dla osoby wysokiego wzrostu; szerokości, 
czyli obwodu, powinna mićć łokci 8.—Nr. LO. Całość pe- 
lerynki do gabrjeli, Guziki dają się stalowe, albo jedwab- 
ne; materjal na suknię powinien być sztywny, jak naprzy - 
kład ryps i popelina.—Nr. 11. Deseń na klapkę do rę- 
kawka batystowego, oznaczonego na stronie wzorów haf- 
tu Nrem 10. 


Pani B. Pra...—Za opłatę książki krawieckićj należy 
się nam gr. 28.— —Z Rajgroda od familji B... odebra- 
liśmy na kościół Marjawitek złp. 33 gr. 10; od Wincen. 
Naru... złp. 35. 


Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia, Nr. 956, 
dom Krzemińskiego. 


Do dzisiejszego numeru dołączają się wzory deseni do haftu, 
oraz forma na suknię Gabrjelę, Nr. 75. 


w Drukarni K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj. 


DODATEK 


Dodatek do Nru 52 Tygodnika Mód. 


Warszawa dnia 27 Grudnia 1862 roku. 


15 Grudnia. 


MARJA TERESA W WĘGRZECH, 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
PRZEŁOŻONA PRZEZ 


Sewerynę Pruszakową. 


(Dokończenie). 


— Prawda, — rzekła królowa, — ta korona za- 
myka w sobie całą historję Węgier. Ona mi przy- 
pomina najświetniejsze chwile naszych dziejów. 
Owa korona wydaje mi się ciężką, a jednak nosiło 
ją dziecię. Salomon zrzucony z tronu i wygnany 
do Austrji przez stryja swego Belę. Bela zostawił 
trzech synów, którzy powetowali winę ojca: przy- 
wołali krewnego swego z Austuji i oddali mu rządy, 
aby uchronić kraj od klęsk i zatargów wewnętrz- 
nych. Ale przytaczam fakt historyczny, a prze- 
pomniałam imion moich bohaterów; pomóż mi pa- 
nie hrabio. 

Festitz biorąc za prawdę udaną niewiadomość 
królowej, odrzekł z powagą erudyta: 

— Starszy, miłościwa pani, zwał się Grejza, dru- 
gi Władysław, trzeci Lampert. 

— Szlachetni książęta! — ciągnęła Marja Tere- 
sa,—ich bezinteresowność prawdziwie godna chwa- 
ły! Żałuję, że na tój koronie nie wyryto ich posta- 
ci, któreby tu lepićj przystały, niż figury cesarzów 
greckich. Jakież to dziwne berło, ozdobione łań= 
cuszkiem? — dodała przyglądając się z kolei temu 
godłu, — nie takie zaprawdę przypada monarchji 
węgierskićj. W kraju, gdzie trzech królów pro 

na polu bitwy, maczuga bojowa powinnaby raczćj 
być berłem. Prawda, dodała —zapominam 0 50- 
bie, małoż mi ciężaru korony? Ale cóż znaczy ten 
herb, wyryty na jabłku? 
— To są — rzekł Festitz—godła herbowe ksią- 
żąt Anjou, połączone z herbem Węgier. 

— Dobrze, — rzekła wesoło królowa, — że to 
jabłko nie wpadło w ręce Ludwika XV; byłby ztąd 
rościł prawo do korony węgierskićj. Ci królowie 


francuzey dali królów prawie całemu światu: goto- 
wiby i tu narzucić monarchę rodu swego. Ależ, — 
zawołała chwytając miecz świętego Stefana, — na- 
dzieje moich nieprzyjaciół obróciły się w niwecz. 
Oto oręż Ludwika Wielkiego i Macieja Korwina; 
dowiodę nim Europie, że w ręku moim nie zamieni 
się w kądziel. Panowie! Bóg daje mi koronę, ly 
dzie jéj odebrać nie zdołają. 

Królowa wyrzekłszy te słowa, które głęboko 
wzruszyły magnatów, skłoniła im się uprzejmie 
i wyszła do pokojów swoich. 


31. . 
KORONACJA. 


Nadszedł nakoniec dzień gorąco oczekiwany 
przez królowę, dzień radości dla wojska i ludu. 
Presburg uroczy przedstawiał widok. Na pochyło- 
ści gór, w północnej stronie miasta, połyskiwały 
ogniska obozowe, a równina za rzeką pokryta by- 
ła mnóstwem różnobarwnych namiotów, w których 
mieściły się różne ludy odmiennego stroju, oby- 
czaju i języka, złączone w téj chwili wspólną na- 
dzieją pomyślniejszćj przyszłości. 

Odgłos dzwonów, połączony z hukiem dział, 
sprowadził wcześnie na ulice i rynki stołecznego 
miasta całą tę koczującą ludność, która głośnym 
poklaskiem powitała to pierwsze hasło koronacyj - 
nego obrzędu. 

Od siódmej godziny z rana naczelnicy komita- 
tów i członkowie sejmu, udali się do kościoła me- 
tropolitalnego, gdzie zgromadzone duchowieństwo 
oczekiwało w stroju pontyfikalnym. 

Palatyn i wieley dostojnicy koronni, poszli tym- 
czasem do pałacu królowćj, mając tworzyć orszak 
jéj królewskićj mości. Baterja po prawym brzegu 
rzeki dała ognia; na to hasło pochód królewski 
wyruszył z bram pałacowych. 

Służba dworska ukazała się najprzód. W pośród 
nićj widać było Fritza z tak szczęśliwą i dumną 
postawą, jakby to on miał być koronowany. Dalej 
szli paziowie z ochmistrzem, późnićj jechali konno 
magnaci, szambelani, radcy tajni, ministrowie, a na- 
koniec palatyn. Oczy wszystkich z współczuciem 


zwracały się ku niemu; oblicze jego promieniało 
radością. Szczęśliwy był szczęściem królowej, a pod- 
danie się Bohoniego, wróżyło mu przyszłą pomyśl- 
ność i spełnienie najdroższych marzeń. Za palaty- 
nem postępował wielki mistrz dworu, dalej herold 
królestwa, trzymając białą różczkę, i wielki koniu- 
szy z odkrytą głową i mieczem w prawicy. 

Za niemi jechała królowa na przepysznym ru- 
maku. Ubrana była w strój węgierski: miała spód- 
niczkę z złotćj lamy, przerabianą jedwabiem, i gor- 
secik szamerowany djamentami. Ordery złotego 
runa i świętego Stefana, połyskiwały na jéj pier- 
siach; czapeczka z czaplą kitką, przytwierdzona 
drogim klejnotem, przysłaniała jćj rozjaśnione czoło. 

Nieco za nią jechał wielki książę, w ubraniu współ- 
rejenta; wykonał bowiem przysięgę na tę godność 
w obec stanów. Po prawej i lewéj ręce królewskiej 
pary, defilowała gwardja węgierska, niemiecka, oraz 
urzędnicy presburgscy. Wielki szambelan zamy- 
kał pochód z kapitanami gwardji i wyborowym 
szwadronem. 

Orszak postępował poważnie z pałacu ku kate- 
drze. Wszystkie ulice wysłane były suknem w ko- 
lorach narodowych: zielonym, białym i czerwo- 
nym. W oknach zdobnych wieńcami z kwiatów 
przyglądały się strojne wytwornie kobiety. Koro- 
nacja królowój była niepospolitym wypadkiem i bu- 
dziła w narodzie najżywszą ciekawość. 

Przybywszy na plac przed kościołem, Marja Te- 
resa spostrzegła w rogu ulicy starca z poważną 
brodą i niewiastę w wieku; oboje odznaczali się 
w pośród wszystkich żywemi oznakami współczu- 
cia. Był to Miklos i siostra jego Katish; Miklos 
ubrany był w szaty świąteczne, Katish miała na 
sobie suknię ślubną, którą wydobyła z ukrycia na 
tę uroczystość. Oboje odmłodnieli przynajmnićj 
o jakie lat dziesięć. 

Widząc przechodzącego syna, Katish zaledwie 
umiała ukryć swą macierzyńską pychę; jeżeli nie 
poszła ku niemu, to przynajmnićj wskazywała go 
palcem, mówiąc na głos: „Ten chłopiec taki pię- 
kny, ten dworzanin tak zasłużony królowej, to mój 
syn!“ Ścigała go oczyma, dopóki z kolei królowa, 
otoczona świetnym orszakiem, nie zbliżyła się do 
nićj. Spostrzegłszy wtedy monarchinię, nie była 
już w stanie ukryć swych uczuć, i wiedziona nie- 
powstrzymanym podędem, rzuciła się w pośród 
orszaku, nie zważając na konie i halabardy. 

Marja Teresa poznała starą Katish; dała znak 
aby ją przepuszczono, i pochylając się zręcznie 
naprzód, podała jéj rękę do pocałowania. 
~ — Moi przyjaciele, — rzekła do nićj i do Mi- 
klosa, który stał w oddaleniu, — powinniście mićć 
udział w tój uroczystości. Miejsce w katedrze prze- 


znaczone jest dla was. Idźcie tam i połączcie wa- 
sze modły z mojemi, aby Król królów dozwolił mi 
uszczęśliwić was wszystkich! 

Na rozkaz królowej; urzędnik dworu poprowa- 
dził oboje do kościoła. 

Arcybiskupi Granu i Koloczsa, z sufraganami, 
w stroju pontyfikalnym, oczekiwali, u drzwi przy- 
bytku, na królowę. Kiedy zsiadła z konia i prze- 
żegnała się wodą święconą, organy, bębny i trąby 
oznajmiły jéj wnijście do kościoła. Przy ich od- 
głosie królowa przeszła nawę i usiadła na tronie 
ustawionym w pośród chóru, naprzeciw wielkiego 
ołtarza. Po obu stronach stali naczelnicy komita- 
tów, trzymając w ręku rozwinięte chorągwie swych 
prowincyj. Palatyn i trzćj wielcy dostojnicy Wę- 
gier stanęli po obu stronach tronu, niosąc na po- 
duszkach aksamitnych insygnija koronne. 

Rakoczy uczuł żywy niepokój, widząc próżne 
miejsce przeznaczone Bohoniemu; lękał się, czy 
Elżbieta nie słabsza, albo czy dumny Madziar nie 
cofnął kroku, na który z taką przystał trudnością. 

Wkrótce jednak poważny starzec ukazał się 
z eórką w progu świątyni; zatrzymał się chwilę, 
spojrzał ponuro na tłumy, na wspaniały przybór 
obrzędowy, poczóm, powolny wezwaniu urzędni- 
ka, który mu wskazał miejsce w chórze, postąpił 
wolnym a poważnym krokiem, z głową podniesio- 
ną, z dumnóm, prawie groźnóm wejrzeniem, i za- 
jął miejsce wśród magnatów, zdziwionych jego 
niespodziewaną obecnością. 

Po nad chórem urządzona była loża dla Elźbie- 
ty iinnych dam dworskich. Z tego podniesienia 
młoda Węgierka mogła przyjrzćć się królowej, nie 
tracąc z oczu ojca, o którego była niespokojną; 
obawiała się bowiem dla niego zbyt silnych wra- 
żeń w ciągu takiego obrzędu. 

Tymczasem Marja Teresa klęcząc, z ręką opar- 
tą na Ewangelji, wykonała przysięgę, jako utrzy- 
ma sprawiedliwość i pokój w królestwie; po litanji 
odebrała za wielkim ołtarzem namaszczenie świę- 
te, poczóm przyprowadzona znów do tronu, oble- 
kła szaty królewskie z pomocą dam dworskich 
i wielkiego szambelana. W tćj chwili rozpoczęła 
się msza święta. 

Podczas obrzędu koronacyjnego Bohoni z osłu- 
pionym wzrokiem, jakby odurzony tóm co się speł- 
niło przed jego oczyma, siedział jak głaz milczący 
i ponury, wśród radosnego tłumu; lecz widział 
wszystko, a wzrok starca świadczył o gwałtownej 
walce, toczącćj się w głębi jego duszy. To silny 
rumieniec występował na zorane jego czoło, to 
znów śmiertelna bladość dowodziła, że wszystka 
krew zbiegła się w sercu miotaném najsroższą bu- 
rzą. Gdy pierwsza chwila minęła, mało kto zaj- 


* 


mował się starcem; wszystkich oczy ścigały kró- 
lowę, prymasa i palatyna, głównych bohaterów tej 
wielkićj uroczystości. 

W chwili, kiedy Marja Teresa, stojąc w koronie 
na głowie i płaszczu królewskim, podniosła w gó- 
rę po trzykroć miecz świętego Stefana, gdy pry- 
mas odmawiał nad nią obrzędowe modlitwy, Bo- 
honi powstał, wyciągnął rękę w górę, jakby niebo 
wzywał na świadka, i potężnym głosem zawołał: 
„Protestuję!....* Zaledwie wyrzekł to słowo, po któ- 
róm inne miały nastąpić, palatyn potrójnym okrzy- 
kiem odpowiedział według zwyczaju na modlitwę 
konsekracyjną; wszyscy obecni powtórzyli: „Niech 
żyje!“ i grzmiący a radosny chór przygłuszył po- 
tężny głos Bohoniego. 

Magnaci dosłyszeli protestację starego patrjoty, 
nie wiedzieli jednak, czy straszne słowo dosięgło 
ucha królowćj. Lekki rumieniec pokrył jéj czoło, 
ale można go było przypisać ciężkiemu brzemieniu 
korony. Bohoni tymczasem upadł nastalugę, w któ- 
rój siedział przed chwilą. Widząc że nie ukląkł 
podczas Te Deum, magnaci mniemali, że jeszcze 
protestuje postawą, nie mogąc protestować już sło- 
wem. Ale niepodległy starzec spłacił już ostatni 
dług narodowości węgierskićj. Bohoni nie słyszał 
dziękczynnych pieśni—Bohoni już nie żył! 

Magnaci, którzy siedzieli przy nim, spostrzegli 
to niebawem; czuli jednak, że potrzeba zakryć 
okropny obraz przed oczyma królowej i resztą 
zgromadzenia. Po podniesieniu jeden z panów pod- 
jał chorągiew komitatu, którą na znak poszanowa- 
nia pochylił przed ołtarzem i pokrył nią ciało nie- 
złomnego patrjoty. Dziwnym zbiegiem wypadków, 
Bohoni skonał w chwili, kiedy prymas królestwa 
po raz pierwszy koronował dynastję niemiecką, 
a trup jego leżał obwinięty niby całunem, chorą- 
gwią narodową, celem czci całego życia swego. 

Obrzęd religijny zakończył się niebawem: kró- 
lowa z całym orszakiem, otoczona wkoło tłumera 
ludu, udała się z kościoła na przedmieście. Przy- 
bywszy nad Dunaj, spięła konia i cwałem wjecha- 
ła na wzgórek królewski. Z tćj wysokości, uświęco- 
nćj rycerską przysięgą dawnych królów, Marja Te- 
resa zwracając się na cztery strony, machnęła po 
czterykroć mieczem w powietrzu, okazując w ten 
sposób, jako gotowa bronić królestwa przeciw 
wszystkim jego nieprzyjaciołom. 

Młodość i wdzięk królowćj, moc, którą zaczer- 
pnęła w niezwykłej egzaltacji duszy; wszystko to 
otoczyło ją niepospolitym urokiem w oczach naro- 
du węgierskiego. 

Przeciągły okrzyk uwielbienia wybiegł z piersi 
niezliczonych tłumów i rozległ się po obu brze- 
gach Duraju, połączony z dźwiękami dzwonów 
i hukiem armat. Pomiędzy królową a ludem zu- 
pełna panowała jedność: córka cesarzów pokonała 
opozycję narodową. W oczach szlachty madziar- 
skićj nie była ona już córką Karola VI i Leopol- 
da, lecz pochodziła od Macieja Korwina i Stefana 
świętego: była z krwi i kości węgierskićj, jak ten 
lud, który ją pozdrawiał głośnemi okrzykami. 


32. 
WIEDEŃ, PRAGA.—ZAKOŃCZENIE. 


Wśród powszechnćj radości, Elżbieta Bohoni 
w głębokim pogrążona żalu, modliła się z kilku 
wiernemi domownikami w żałobnej kaplicy, gdzie 
leżały zwłoki niepodległego starca, który się na- 
zwał „ostatnim z Węgrów.“ 

Protestacja hrabiego na wskróś przeniknęła jéj 
serce; usłyszała ją w chwili uroczystej, którćj tak 
gorąco upragnęła. Głos wewnętrzny szeptał nie- 
szczęśliwćj córce, że to były ostatnie słowa hrabie- 
go; słowa te wprawiły ją w dziwny stan osłupienia, 
z którego wyszła, dzięki troskliwym zabiegom An- 
drei i kilku życzliwych przyjaciół. Oni to, po 
dokończonym obrzędzie koronacyjnym, umieścili 
zwłoki Bohoniego w podziemnej kaplicy tegoż sa- 
mego kościoła, gdzie po raz ostatni powstał groźno 
przeciw dynastji austrjackićj. Chcieli koniecznie 
uprowadzić Elżbietę, aby ją usunąć od tak bole- 
snego widoku, lecz córka Bohoniego odzyskując 
zmysły, odzyskała także zwyczajną siłę woli; pra- 
gnęła ujrzeć jeszcze ojca, uklęknąć przy łożu śmier- 
telnym i modlitwie szukać natchnienia. 

Późno wieczorem, kiedy światła illuminacji po- 
częły gasnąć w mgle noenćj, młody magnat wszedł 
zeicha do kaplicy. Był to Rakoczy. Uwolniwszy 
się od obowiązków urzędu swego, chciał podzielić 
żal i boleść z Elżbietą. 

Pomodlił się chwilę nad zwłokami przybranego 
ojca, poczem powstał, przystąpił do Elżbiety i na- 
legał usilnie, aby wyszła z tak okropnego miejsca 
śmierci i żałoby. Qna opierała się zrazu; wlepiła 
po raz ostatni wzrok w blicze zmarłego, oblała je- 
go ręce rzewnemi łzami i odeszła wolnym krokiem 
nie rzekłszy ani słowa. 


Nazajutrz rano Miklos oddał palatynowi opie- 
czętowaną paczkę; otworzył ją żywo poznając pis- 
mo Elżbiety. 

„Grdy odbierzesz ten list,-— pisała,—będę już da- 
leko. Radziłeś mi spoczynek; mogłam go jedynie 
znaléść w spełnieniu zamiaru, który mój ojciec za- 
pewne potwierdził i pobłogosławił. Nie szukaj na- 
próżno śladów moich; gdybyś odkrył miejsce schro- 
nienia mego, powiększyłbyś tylko boleść, nie zmie- 
niwszy w niczém mego losu. Ostatnie słowa ojca 
wskazały mi przyszłą powinność; dopełnię ją świę- 
cie. Dla córki Bohoniego nie ma już miejsca w spo- 
łeczeństwie, od którego on sam oderwał się kona- 
jąc. W tak wielkićj chwili udaję się do ciebie, je- 
dynego przyjaciela mego: ojciec kochał cię jakby 
własnego syna; oddaj mu jak ojcu ostatnią posłu- 
gę, z którćj ja nie mam siły wywiązać się jak na- 
leży. Pochowaj go w grobie naddziadów, który 
królowa oddać nam raczyła; powiedz jéj, że pa- 
miętać będę jéj dobroć... Żegnam cię, Rakoczy! 
zapomnij mnie i bądź szczęśliwy‘ 

Marja Teresa, dowiedziawszy się o postanowie- 
niu młodej przyjaciółki, chciała koniecznie wysłać 
za nią w pogoń i zatrzymać ją w drodze; ale pala-. 
tyn błagał, aby nie tamowała w niczóm jéj woli. 
Starał się jednak wszelkiemi siłami dowiedzićć, 
w którą udała się stronę, aby ją zdala osłonić ta- 


jemną opieką. Daremne były jego chęci. Córka 
Bohoniego przepadła w tłumie otaczającym Pres- 
burg—znikła nie zostawiwszy śladu. 

Paczka odana Rakoczemu, zawierała oprócz li- 
stu Elżbiety upoważnienie do rządzenia jéj mająt= 
kiem, i różne wspaniałomyślne zapisy, dokonane 
z dziwną przytomnością umysłu. 

Rakoczy wdzięczny był za te dowody zaufania, 
postanowił święcie wypełnić szlachetne polecenia 
Elżbiety, szczęśliwy, że choć tym sposobem może 
się nią jeszcze zajinować. 


Królowa zamierzyła uczcić wspaniałym pogrze- 


bem człowieka, który śmiał protestować publicznie 
przeciwko jéj prawom, a który przypłacił życiem 
ową protestację. Chciała ona w tym wypadku wska - 
zać Węgrom sprawiedliwą rękę bożą i wyraźne 
działanie Opatrzności, która obalając najzaciętsze- 
go jéj nieprzyjaciela, sprostowała sama jéj drogę 
do władzy nad narodem. 

Szczęście obróciło się zupełnie na stronę Marji 
Teresy. Ledwie że włożyła na głowę koronę świę- 
tego Stefana, goniec księcia Karola oznajmił jéj 
zawarcie pokoju. Fryderyk opuścił Czarslau i Oze- 
chy, i usuwając wojska swoje, zmusił Francuzów 
do porzucenia Frauenberga a zbliżenia się do Pra- 
gi. Zaspokojona od tćj strony, chcąc obrócić całe 
siły przeciwko Bawarji, królowa udała się do Wie- 
dnia. Podróż jéj cała była raczćj tryumfalnym po- 
chodem. W krótce ujrzała wieże świętego Stefana, 
i wjechała uroczyście w bramy stolicy, która oca- 
lila jéj koronę, nie dozwalając Maksymiljanowi ba- 
warskiemu połączyć się z wzburzonemi Węgrami. 

Marja Teresa postanowiła zaciągnąć znaczne si- 
ły zbrojne z arcyksięztwa i wyruszyć przeciwko 
sprzymierzonym. Jakoż niebawem rozpoczęły się 
krwawe walki z Francuzami w okolicach węższe- 
go Dunaju. Kraj cały zniszczony ogniem i mie- 
czem, przedstawiał smutny obraz, ale sprawa kró- 
lowój poszła gó:ą. Francuzi opuścili Pragę, a Ma- 
rja Teresa wywalczywszy koronę czeską, weszła 

w tryumfie do zdobytego miasta, i zajęła się czyn- 
"nie jego odbudowaniem, 

Dnia jednego królowa udała się z królewskiego 
pałacu na Hradezynie, do starożytnego zamku kró- 
lów czeskich, Wyszehradu, położonego w innćj 
stronie Pragi. Po drodze wstąpiła do klasztoru 
Benedyktynek, usłyszawszy słodką melodję pieśni, 
połączoną z dźwiękiem organów. 

Zakonnice były w chórze. Marja Teresa weszła 
do kaplicy właśnie, kiedy się kończyła msza świę- 
ta. Przełożona dała znak, i w tejże chwili głos 
czysty i świeży, jakby głos anielski, zaintonował 
psalm Z»audiat. Inne głosy odpowiedziały chó- 
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rem, i poważny odgłos pieśni wzbił się ku niebu, 
połączony z wonią kadzideł. $ j 
Po nabożeństwie królowa weszła do oratorium, 
i prosiła przełożoną, aby jéj przedstawiono zgro- 
madzenie. 
Za siostrami kryła się nieśmiało młoda postu- 


Jantka, blada i drżąca jak listek. Spostrzegła ją . 


królowa i poznała w nićj odrazu śpiewaczkę, któ- 
rój anielski głos tak głęboko trafiał do serca. Gdy 
się zakonnice usunęły, przełożona ulegając proś- 
bom królowej, zatrzymała odchodzącą panienkę. 

— Zostań, moje dziecię, — rzekła, — królowa 
chce z tobą pomówić. Dowiedź, że nieszczęścia 
naszego rodu nie zgasiły w tobie uczuć należnych 
panującej. 

Przełożoną była pani Bohoni, siostra zmarłego 
magnata; młodą postulantką była Elżbieta. Marja 


Teresa przycisnęła ją tkliwie.do piersi, szczęśliwa” 


że ją wreszcie znajduje. 

Po śmierci ojca, Elżbieta Bohoni chcąc uczynić 
zadosyć ostatnićj woli hrabiego, którą objawił na 
kilka dni przed skonem, udała się do ciotki, prosi- 
ła ją o schronienie w klasztorze, postanawiając po- 
święcić się Bogu. Bóg przyjął ofiarę zbolałego 
serca, i pomału wracał pokój, którego świat dać 
nie może, po tylu bolesnych zawodach i wstrzą- 
śnieniach. Daremnie Marja Teresa, widząc że El- 
żbieta nie wykonała jeszcze ślubów zakonaych, na- 
legała na nią, aby zaniechała zamiaru swego, i aby 
zajęła właściwe jéj stanowisko społeczne; napróżno 
przedstawiała jéj w najświetniejszych barwach obraz 
ziemskiego szczęścia; napróżno wspomniała imię 
Rakoczego. Elzbieta okazała niezłomną moc du- 
szy, o którą skruszyła się wola królowej. Córka 
Bohoniego pozostała godną bohaterskiego ojca. 

Marja Teresa, po długich i krwawych usiłowa- 
niach, wywalczyła koronę cesarską i pokryła nią 
czoło małżonka swego, Franciszka z Lotaryngji; 
Elżbieta Bohoni tymczasem pędziła dnie w ciszy, 
modlitwie i głębokićóm ducha skupieniu, szczęśliwa 
wyższóm szczęściem, jakie Bóg zsyła niekiedy wy- 
branym swoim w nagrodę cierpień i poświęcenia. 
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DONIESIENIE. 
PIGUŁKI Z ROŚLIN PANA CAUVIN 


Służą do czyszczenia krwi i pomagają do trawienia pokar- 
mów. Wzmacniają kiszkii trzewia, leczą niestrawność, zamule- 
nia żołądkowe nie osłabiając żadnego z organów ciała, Przy 
użyciu nie wymagają ani dyjety, ani osobnego napoju. Można 
je nabyć w Redakcji Tygodnika Mód po złp, 4 za pudełko, 
z przepisem użycia ich w pięciu językach. i 
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